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Uczta weselna.
(Dokończenie.)

Machinalnie prawie zw rócił się pan Piotr, w którego 
głow ie to całe zdarzenie pomieścić się nie m ogło. I szedł 
czas jakiś w m ilczeniu, a za nim Mykita z wyrazem  dzi­
kiego, zwierzęcego postanowienia.

— W ięc to była zem sta! m ruknął pan Piotr przyspie­
szając kroku. Zemsta nad bratem rodzonym , za kobietę... 
za kochankę...

—  W am paniczu się zdaje, że każdem u kochanka tak 
obojętna jak  w am ; dziś ta!... ju tro  inna!.. U Mykity inne 
se rc e !...

—  Ależ zemsta na rodzonym bracie!..
—  Cóż to myślicie paniczu, że Mykita już tak zbabiał 

w waszym dw orze, że nie umie się mścić!...

W yraz tw arzy Mykity, jego oezów i g łosu  staw ał się 
coraz okropniejszy, pan Piotr nie bał się w łaściw ie, ale 
niemniej przeto radby już by ł znaleść się w domu. Nie 
zdaw ał sobie spraw y z w łasnych uczuć, ale ta nag ła  zmia­
na w  postawie i g łosie Mykity przerażała go.

—  W am się paniczu zdało, że Mykita to .jak pies, co 
liże rękę która mu jeść daje, choć ta sama ręka go wy­
b iła  ; że Mykita nie ma pamięci, nie ma tyle siły , by d łu­
go czekać na zem stę... i doczeka się... i  zemści... Dla te­
go że Mykita wam słu ży ł wiernie, i zapom niał że i babka 
i matka i ojciec i cała chata została nieszczęśliwą przez 
w asz dwór... Babka zw ariow ała , matka u m a rła , a ojciec 
z domu sie w yn iósł, i w ziął b r a ta , i nauczył go być 
złodziejem , opryszkieui, aż przyszło do tego że brat b ra ­
ta  zabił... A kto temu przyczyną? kto!...

—  M ykito!... ty podobno pijany ! ozw ał się pan Piotr.
—  Ja trzeźw y !... ja  dziś jeszcze nie miał nic w u - 

stach... m ógłbym  pójść do świętej spowiedzi... i ot spo­
wiadam się przed wami paniczu... Ja nie pijany, kiedy
wszystko pamiętam... jak mi ojciec kazał iść  do d w o ru , 
a b rata w ziął z sobą... aby wasz dom m iał zawsze dwóch 
nieprzyjaciół, jednego w domu, drugiego za domem. I dla 
tego, że ja Się koło was lizał, i na słow a ojcowskie nie 
u w aża ł, toście myśleli wszyscy że Mykita nie potrafi się 
zemścić !...

—  Mykito! przestań! zaw o łał pan Piotr głosem su­
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rowszym. Jesteś słaby ! gadasz jak  z gorączki... Chodźmy 
prędzej...

— Panu pilno do ślicznej żony!... i mnie pilno!... i 
razem  zajdziemy, gdzie zajść mamy... Ale ja -d z iś  wszystko 
w ygadać m uszę, jakbym się na śmierć spowiadał. I dla 
tego, że ja  się p a trz a ł, jakeście wy uwodzili moją biedną 
siostrę... i uwiedli... i porzucili... aż biedna dla pokrycia 
wstydu zażyła jakieś ziele diabelskie!...

 Mykito! ty wiesz że ja  ż a łu ję , bardzo żałuję
Olanki... i że mi przykro! bardzo przykro!... Z tego mo­
żesz nawet m iarkow ać, że słucham  to wszystko co ty 

,gadasz jak  z gorączki i nie gniewam się...
—  Dobry panicz! nie gniewa się!... i Olanki żałuje... 

ale cóż z lego przyjdzie Olance, co mnie z tego... k tóry  
brata zabiłem ... bom się chciał zemścić... Otóż myśleliście 
pan iczu , że ja  już nie umiem mścić s ię , kiedym zniósł 
hańbę siostry!... Prawda paniczu!... żeście tak myśleli... 
i uw ażaliście Mykitę za padleca!... cho! cho! cho!...

W  tej chwili stanęli już przy k ładce, nam już znajomej. 
A od domu dochodziły ich św iatła , i g łos muzyki, i jakiś 
cieplejszy powiew. P an Piotr stanął j u t  na k ła d c e , a tuż 
za nim Mykita. Panu t iolrowi na widok dworu i św iateł 
coraz lżej się rob iło  na se rc u ; ledwie nawet słuchał już 
Mykitę, którego m iał czy za pijanego, czy za uniesionego 
rodzajem szaleństwa po spełnieniu tak  okropnej zbrodni. 
Pan Piotr m yślił o ślicznej Moduni, którą zdało mu się 
widzieć, ja k  białym paluszkiem kiwa na niego by prędzej 
pospieszał. Mimo najlepszej wszakże chęci nie można było  
pospieszać, bo kładka była d łu g a , wąska d o sy ć , i jak  to 
często widzieć można po górach, niczem nie w sparta od 
spodu, i uginała się za każdym krokiem .

- -  Ale Mykita nie padlec!... Mykita prawdziwy góral!.. 
pamięta wszystko... i umie się zemścić!... Brat mnie oszu­
kał, zdradził... i już nie żyje... Nie spieszcie się tak pa­
niczu! nie spieszcie nadaremnie! do ślicznej żonki!... A 
śliczna nasza młoda pani!... śliczna jak  najpiękniejsze ma­
low idło...

— M ykito! przestań raz!...
—  Nie przestanę!... w rzasnął mu Mykita przeraźliwie 

nad uchem. Mykicie tak się podoba piękna pani, że lepiej 
nawet od Małanki. I ta piękna pani nie będzie wasza paniczu... 
nie będzie! nie będzie!... Bo Mykita pamięta w szystko... 
i jeżeli się zem ścił na bracie, to potrafi się zemścić i za 
babkę i za matkę i za ojca i za s io s trę , i za firata, któ-
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rego byłby może nie zabił, gdyby nie ten d w ó r d o  
którego wam spieszno, a którego nie będziecie już widzieć 
paniczu m ó j!...

—  Pan Piotr stanął przerażony, nie tyle słowam i My- 
kity, ile jakimś szczególnem poruszeniem kładki, która za ­
częła  się pod nogam i jego uginać z pewnem złow rogiem  
skrzypnieniem, jakby pękała lub była przełam ana.

—  Tak paniczu śliczny! pożegnajcie się z żoną pięk­
ną... której nie będziecie dziś pieścić w  nocy... nie!...

—  Ł otrze! krzyknął pan Piotr, m ilcz!...
—  Jedno uderzenie mojej nog i, a kładka się złam ie, 

bom ją  dobrze podciął toporkiem na samym środku!...
—  Podły! podły zabójco!...
—  Gdybym ja  by ł podły tak jak  ten co niewinną 

uw iódł dziewczynę, tobym się ju ż  dawno pozbył was... i 
z czarnym  Iwanem razem  pieścił waszą śliczną żonkę... i 
m usiała by być moją. Ale Mykita nie podły! Mykita się 
tylko mści za swój cały  ród, za swoją siostrę... a że My­
kita zab ił rodzonego b ra ta , bliźniaka swego, Mykita ude­
rz y  nogą w kładkę, i obydwa z paniczem padną w prze­
paść...

Co rzek łszy  podniósł nogę. Okropne było położenie 
pana P io tra ; aż mu mimowolnie w łosy podniosły się do gó­
ry , bo żadnego najmniejszego już niewidział ratunku. A k ład ­
ka pod ciężarem dwóch ludzi, coraz więcej skrzypi, coraz 
więcej trzeszczeć poczynała. Nieśmiał żadnego zrobić po­
ruszen ia, by nie przyspieszyć okropnej katastrofy.

—  Praw da paniczu!' że Mykita umie się mścić! w rze­
sz cz a ł góral syczącym jakby  gadziny g ło se m ; i ciągle trzy ­
m ał nogę podniesioną, gotow ą do ostatniego uderzenia w 
kruchą kładkę.

W  tej chwili um ilkła nagle muzyka we dw orze! jakiś 
g w ar dał się słyszeć , gw ar coraz bliższy i św iatła nawet 
jakieś zdaw ały  się zbliżać przez drzew a ogrodowe ku kładce.

Przeniesiemy się na chwilę do d w o ru , aby się dowie­
dzieć co się tam przez ten czas stało . Jak mówiliśmy, za­
grano huczno m azura, i mimo smutnego z początku w szy­
stkich usposobienia w esołość przemogła. Dzielne uw ijały 
się pary  po wielkiej sali, z której stó ł wyniesiono; kaw a­
lerowie rozgrzani winem i ochotą cięii hołubca aż miło. 
I jakże nie było  tańcow ać, kiedy Moszko sław ny na całą 
okolicę w irtuoz skrzypcowy, rzn ą ł od ucha z takim zapa­
łem , że się same nogi do tańca zryw ały . I nikt prawie 
nie uw ażał na niebytność pana P io tra , prócz biednej Mo- 
duni, drżącej i zbladłej. A choć kto i zauw ażał, tłum a­
czono sobie jego niebytność rozmaitemi zajściami gospo­
darskiem u Pani Julia spy ta ła córki o męża, lecz zaspo­
kojona przelotną jej odpowiedzią, odeszła. Biedna Modunia 
niechciała matki niepokoić, a sama cierpiała nad wszelki 
w yraz. Nagle postrzegła jak  się drzw i otw orzyły , i stanęła 
w e drzwiach postać jakaś, mogąca wzbudzić przestrach i 
przerażenie. Chciała krzyknąć, niemogła ; palec tylko wy­

ciągnęła ku drzw iom , i pomału wszystkie pary tańczące 
stanęły, muzyka usta ła , i wszyscy z rodzajem zabobonnego 
przestrachu patrzyli ku drzwiom. W e drzw iach sta ła  j a ­
kaś kobieta, chuda, koścista, istny t r u p , oczami okropnie 
obłąkanemi w odziła po w szystk ich , a na ustach m iała u- 
śmiech pełny szyderczej złośliwości. Była to stara W ar-
w ara. Jakim sposobem , jakiem natężeniem m ogła się do­
stać z chaty aż do dw oru , nikt nigdy odgadnąć nie po­
trafił. Lud tylko prosty um iał to sobie tłum aczyć, bo jak
wiemy m iał ją  za czarownicę.

1 powoli zbliżyła się aż na środek sali i stanęła mię­
dzy osłupiałemi parami tańczących; stanęła oko w oko na­
przeciw starego pana Góry. Spojrzeli po sobie oczami o- 
błąkanemi, i oboje jednocześnie rozśmiali się śmiechem okro­
pnym, śmiechem w ariatów , na którego odgłos w szyscy za­
drżeli.

—  Bawcie się! baw cie!... ja  nie przeszkadzam , m ów i­
ła  stara z wyrazem  złośliwego tryumfu... Bawcie się i tań­
cujcie państw o , choć pana młodego nie ma... On będzie 
ju ż  zaraz leżał w łóżku małżeńskiem... śliczne wielkie 
będzie m iał łóżko. Już stoi na kładce którą podrąbał je ­
go ulubieniec Mykita... a tern łóżkiem małżeńskiem, będzie 
przepaść pod kładką... Czy słyszycie jak  kładka trzeszczy, 
skrzypi, i łam ie się... Zagrajcież muzykanci!...

W szyscy słuchali... przeczuwali coś okropnego, ale nie 
rozumieli o co rzecz idzie. Pierwszy opamiętał się stary  
Góra.

—  Mój syn! krzyknął zbudzony na chwilę z letargu 
umysłowego! N ak ład ce  przełam anej!... ratunku! ratunku! 
chodźmy! biegnijmy!..

—  Niema już ratunku szydziła stara...
I wszyscy porw aw szy św iatła z sali wybiegli ze sta­

ry m ; a między niemi i biedna Modunia ledwie już żywa, 
z oczami, w których d ługo wstrzymywana paliła się go­
rączka... A za niemi ozw ał się jeszcze razy kilka śmiech 
starej, p rzec iąg ły ,' szyderczy, szalony.

Okropna to była scena, gdy wszyscy stanęli nad prze­
paścią przy kładce. Jeszcze stali i Piotr i Mykita na sa ­
mym jej środku, wygiętym okropnie. Pan Piotr by ł blady 
okropnie, najeżone m iał w łosy a w zrok  jego gdy u tkw ił 
na Moduni by ł przerażający boleścią, żalein, rozpaczą. Nikt 
słow a wyrzec nie m ógł... wszyscy tylko wyciągali ręce ku 
stojącym. Mniej jeszcze od drugich była w stanie prze­
mówić biedna M odunia; ona uklękła tylko nad przepaścią 
i czy modliła się' czy nie, Bóg to jeden wiedział, ale oczy 
jej by ły  tak wym ow ne, tak żebrzące i boskiej i ludzkiej 
litości, iżby zda się kładkę poruszyć zdołały . Ale Mykily 
nie poruszyły. S ta ł zaw sze z podniesioną w górę nogą, 
i patrza ł na w szystkich śm iałym , wyzywającym wzrokiem. 
On w tej chwili w yp iękn iał; ale wyrazem dumy szatańskiej, 
cieszącej się zniszczeniem.

— Niema dla cię ratunku paniczu!... tu patrz w  prze-
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paść... tu zginiemy obydw a!... t a m  popatrz w niebo!... i 
pomódl sie... Mykita się m usiał zemścić i zemścił się...

I silnie uderzył nogą w kładkę. 1 głośno ozw ało się 
trzaśniecie łamiącej się kładki. Głośny jeden krzyk w yrw ał 
sie ze' wszystkich piersi; krzyk przeraźliwy, okropny. 1 
vv' tej chwili znikł już Mykita ze środka k ładki, a pan 
Piotr ostatniem, silnem , rozpaczliwe.n natężeniem skoczył 
ze środka kładki na brzeg. 1 jednem kolanem dostał się 
b rzeg u , druga nosa wisiała nad przepaścią, ale rękami 
wcisnął się przez śnieg aż w ziemię zm arzniętą , . u trz y ­
mał sie, u trzym ał się prawdziwym cudem. I podmosł się, 
i upadł przy Moduni, która otoczona g o śćm i, leżała na 
reku matki bez przytomności. A stary ojciec pana Piotra 
patrzał znowu obłąkanym w zrokiem , i znowu zaczął się

śm iać śmiechem szalonym.
Stara W arw ara jak Bóg wie jak  p rz y sz ła , lak i Bog 

wie jak  znikła. A gdy z rana sąsiadka p rzysz ła  do cho­
rej Olanki, zastała W arw arę skośniałą już na przypiecku.

I we dw orze panował smutek okropny. Modunia me 
przyszła do przytomności. Na weselnem łożu leżała w o- 
kropnej m alignie, a przy niej stali rodzice i mąż zalany 
łzami. A choć po kilkunastu dniach maligna ją  opuściła , 
dawne nie powróciło już zdrowie. Młode siły, gorączką 
przecięte, znikły niepowrotnie. Biedna panna młoda codzien 
b ledsza, codzień chudsza, spiesznym biegiem konsumpcyi 
zb liżała’ się do grobu. Pilnowali ją  rodzice, pilnował ją 
m aż, ale nikt więcej nie pilnował i w dzień i w nocy, 
nad bladą i chudą jakąś dziew czynę, z śladami dawnej 
pieknośei niepospolitej. Olanka poczciwa nie odstępowała 
jej ani chw ili, z uczuciem siostry pilnowała jej za życia, 
i pilnowała trumny po śm ierci, aż i trumna ta znikła ze

dw oru Krywenieckiego.
Niedługo potem zgasł jak  świeca dopalona stary  Gó­

ra; i nastała okropna samotność we dw orze. Jak duch , 
jak  cień jaki, o dwadzieścia lat zestarzały  chodził po nim 
pan Piotr, bez myśli, bez nadziei, bez łzy  żadnej. 1 ró w ­
na samotność panowała w chacie YVarwary, po której 
snuła się ciągle Olanka zawsze chorow ita, z modlitwą, 
z pieśnią pobożną i błogosławieństwem  dla pana Piotra na 

ustach...
I takich przeszło lat p a rę ; aż przecie zaw rzała wojna 

roku 1831. Wiadomość o niej gdy się dostała w góry, 
pan Piotr uk-ląkł i podziękował Bogu, że mu pozwala po­
rzucić to życie niepożyteczne. Nim w yruszy ł z domu po­
żegnał grób żony, i pożegnał Olankę, którą we wsi za 
święta uważali. I już więcej nie w rócił, już go Olanka me 
widziała. Bóg się zlitow ał nad nim, i dał mu śmierć chwa­
lebną na placu bitw y w śród kolegów i rodaków. Zginął 
od kuli karabinowej pod Ostrołęką...

Ji%ef Dzierzttowski.

C li o r ą i  y.
Powieść.

U stę p  II.
Pana Starosty b y ł dzień patrona.
Dawniej to huczno środ braci grona 
Starosta dzień len spędzał w esoło;
1 gdy się zeszło braterskie koło 
Na dworze jego, przy dniu im ienia,
To od wiwatów d rżały  sklepienia,
A od mis srebrnych g ięły się stoły.
Nieraz w tym dworcu ze szlachtą społy
Starosta walne odprawiał rady
Nad sprawą k ra ju , to godził zwady,
A gdy się zgodzić braci udało 
Znów od w iwatów sklepienie drżało.
Ale od czasu śmierci swej żony 
Niedawał biesiad starzec strapiony.
Żył tylko Maryi i kraju spraw ie,
A niepoświęcał chwili zabawie.
Dzisiaj tu ważna zaszła odm iana;
Starosta gońców rozsełał z rana 
I panów braci do siebie sprasza;
A swe rozkazy w dworcu ogłasza:
Jakie z piwnicy wino wytoczyć,
Znów, by pokrowce ze ścian’odtroczyć;
By wszystko stało hojno, gotowo,
A sługom jedno dość pańskie słowo.

Starosta strojny w ubiór bogaty 
Przyw ołał Maryą do swej komnaty,
By nim przybędą bracia sąsiady,
Jej opowiedział cel tej biesiady.
Przybiegła Marya, lecz nie wesoła,
Jak gdyby odcień smutku anioła.
Choć w ustach uśmiech, oczko zamglone,
Znać że niedawno łezką zwilżone;
Na licu jakaś zaduma cicha,
A pierś jej m łoda co chwila wzdycha.
Starzec ją  czule całow ał w  skronie,
1 rzecze: Maryo! — patrz, w łos mój biały,
Wkrótce już resztki życia dogonię,
W grób ojców pójdzie starzec zgrzybiały,
A w tedy Maryo! ty sama jedna,
Byłabyś w  święcie sierota biedna!
Dla tego dziewko, nim życie skończę,
Chciałbym dla ciebie znaleść obrońcę 
Co by m iał serce, i dobre miano,
Cnoty Polaka, cześć nieskalaną,
I by mi kochał jedyne dziecię 
Co mu przy wianie poświęci życie.
Ty płaczesz Maryo? rozpogodź lica,
Wiesz, tyś najdroższa ojca dziewica.
Dziś ucztę daje dla ciebię m iła ;
Zjadą się bracia i młodzi siła,
Bądźże wesoła, dla m łodzi grzeczna,
A słuchaj ojca dziewko serdeczna!

Marya się we łzach ojcu przym ila,
Całując rękę, główeczkę schyla,
1 rzecze: BOjcze, jam  taka m łoda, ,
Żal mi cię rzucić, i lat mi szkoda.
Pozwól mi ojcze jakiś czas jeszcze,
Niech się swobodą moją p o pieszczą



Starosta na to nie odpowiedział,
Tylko popieścił jej lica gładkie,
A w  myśli odgadł słów  tych zagadkę,
I gdzie tem dąży z niej się dowiedział: 
Ha! ona kocha już chorążego.
On sobie jakoś nie życzył tego;
Miał zamiar inny, dawne umowy,
A tu mu panie, jak  sęk do g łow y 
W padła dziewicy miłość tajemna,
A by ł już  pew ny że jest wzajemna.
I choć ją  pieścił, w skronie całow ał, 
Jednak wyniosłe czoło sfa łd o w ał,.
A poprawiając żupan z a tła su  
M yślał: zostawjć trzeba do czasu.

Wesoło w  domu, uczta w spaniała ; 
Szlachta się w koło sto łów  zebrała; 
Jaśnieją kordy w  jaszczur oprawne, 
Wartkie w  zamachu a w  cięciu sprawne, 
A wszyscy strojno w  łam y, atłasy,
A przy żupanach złociste pasy;
Strojno, a dworno, jako przystało,
Alee i serca jest tam niemało!
Starzec rad  gościom, co mu s ił stanie 
Zachęca, prosi, bo bez przynęty 
Sama malaga niczem m ospanie,. . .
A to b y ł ojców obyczaj święty!

Idzie też hojno, nieskąpo wina.
Już puhar kołem  krążyć zaczyna,
Z ręki do ręki, a w  niezawodne:
W iwat! wnet hukną piersi swobodne,
A stary węgrzyn przy dobrem słowie 
Miłe dowcipy utwarza w  głowie.
A u starosty b y ł puhar stary 
Z złota wykuty, niezwykłej miary 
Z herbem familii, strukturą rzniętą 
Więc tym  w iw aty spełniać zaczęto. 
Solenizanta najpierw spełniono;
W iwat! niech żyje! i powtórzono.
Potem niech Polki żyją nam hoże,
Potem  dziewice krasne jak  róże!
I młodzież nasza! nasze nadzieje!
Niech nam fortuna zawsze się śmieje! 
Niech wróg przepada! a cześć walecznym; 
Pamięć, co snem już posnęli w iecznym ! 
R ex vival nobis! korona m iła 
Na którą stwórca niech łaskę z sy ła ; 
(T o as t na świetne losy korony 
Trzykroć od braci b y ł powtórzony)
W końcu nalana czara ostatnia:
Vivas aeternum  miłości bratnia!

Hej, brzmi muzyka raźno, ochoczo,
Wnet razem młodzi w  taniec poskoczę, 
P rzy  nich dziewice miłe, powabne,
Jak  jaskółeczki w  polocie zgrabne,
Mazur to, m azur! już kołem  stają 
To znówr szeregiem w  parach pląsają,
To znów się zwiną, niby jak  wieniec, 
Potem dziewicę rzuca młodzieniec,
I idą z wianka w przeciwne strony,
Niby żurawi sznur rozwleczony;
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Znów się wracają hołupca bija,
I w  pląsach wieniec na nowo wija,
Teraz się ręce krzyżem splątały 
I nihy w bukiet kwiaty się zlały;
Znów się rozskoczą, dzielą się pary,
A młodzież chw yta pełne puhary,
Przed dziewicami w ukłon się chylą 
I za ich zdrowie puhar wychyla.
Ha! otóż znowu figura inna,
Osobny szereg tworzy m łódź zwinna,
A im naprzeciw krasne dziewoje,
Niby w  bluszczowem paśmie powoje 
Ręka przy ręku powabnie stają 
I zagniewane niby udają.
Potem jak fale razem się zbiegną,
I odtrącone obie odbiegną,
Znowu się zbliżą, hołupca biją,
I już tan piękny parami wiją.

I Marya pląsa, ale się zmusza.
Oj, nie tu buja m łoda jej dusza;
Choć chwaty młodzież, wnet jaki taki "
Do pięknej Maryi tnie koperczaki,
Ona ich zimno mierzy oczym a;
Bo jej Zdzisława pośród nich nie ma.
O! gdyby on był, to by dziewica 
Radości ogniem skrasiła lica 
I sz łaby  w  taniec ochoczo, miło,
Bo by i serce inaczej biło.
Teraz na taniec ona nieczuła, '
Lubą tęsknotą oczka osnuła,
1 blado róża kwitnie na twarzy,
A myślom jakoś smutno się marzy.

Smutno po uczcie w  starosty grodzie,
1 dnie za dniami leniwo cieką 
W  tę nieskończoność czasu daleką 
Jak mgliste zjawy na cichej wodzie.
Coraz smutniejsza piękna dziewica;
A chociaż lato ogród rozkwieca;
W bluszczach powoje wabią sw ą wonią,
A po gałązkach ptaszęta dzwonią,
Rzadko Marya tu  kiedy stanie;
Smutną nie cieszy ptasząt śpiewanie,
Ni krasa kwiecia, ni pól swoboda,
Bo o kochanku sni dusza młoda. Mieczysław R.

Michał Grabowski, o obecnym  ruchu literackim.

Od lat kilku zamilkł był zupełnie szanowny autor: Ste­
pów i koliszczyzny. Jak sani o sobie mówi, z roli aktora 
na scenie literackiej przeszedł był do roli widza.

Oddaliwszy się na ciszą,
Patrzył jak też inni piszą.

Otóż z tego stanowiska wyprowadził go p. Przezdzie- 
cki objąwszy redakcyą „Gazety Codziennej”. Zawezwał 
go do współpracownictwa i korespondencyi literackiej. 
W ziął znowu pióro do ręki, Nestpr krytyki literackiej i 
najpierw w ten sposób skreślił charakterystykę dzisiej­
szego życia, dzisiejszej epoki literatury polskiej:



-  m
Powiedziałem  w e wstępie w yjąU ów  mego literackiego  

P am iętn ika , drukowanych w  Dzienniku W arszaw skim , ze 

przedostatni okres naszej literatury skończył się na 1848  
roku. —  Nie u nas jednych jest to data stanowcza. Gdzie 
indziej, jeszcze  wyraźniej jest rok przełom u, jest to epo­
k a ,' na której się zatrzym uje bieg jednych w yobrażeń , ro z­
poczyna pochód' drugich. Literatury francuska, niemiecka, 
w  całym  sw ym  sk ła d zie , w  piśmiennictwie peryodycznem , 
w poglądzie na kw estye socialne, w  filozofii, w p oezy i, nawet 
w charakterze pow ieściopisarstw a, zmieniają do niepozna 
nia oblicza. Inaczej też żadną miarą być nie m ogło . U nas, 
bez widocznej zmiany w w yobrażeniach, zachodzi wielka  
zmiana w  wypadkach literackich, a to naturalnie jeszcze  

w ażniejsza. Po roku klimakterycznym następuje parę lat 
zawieszonej czynności, w ątpliw ego stanu rzeczy; aż na­
reszcie przejaśnia się widnokrąg, zjawiska um ysłow ego ży ­
cia mnożą s ię ,  przybierają w yraźny charakter; to się już

now y peryod rozpoczął.
Cóż w ięc charakteryzuje obecną chw ilę?  Przedewszyst- 

kiem g łów n e miejsce literackiej czynności. W  tamtym pe- 
ryodzie b yło  kilkanaście ognisk literackich, rów noważą­
cych się prawie pomiędzy sobą; w  tym jest tylko jedno, a 
przynajmniej jedno nad inne bez porównania przemagające: 
W a r s z a w a .  Czem się to ognisko najsilniej objawia? 
piśmiennictwem czasow em , po prostu kilku gazetami poli- 
tyczno-literackiem i. To tern sprawiedliwiej ściąga na sie­
bie u w a g ę , że gazety , do których mamy obowiązek przy­
w iązyw ać tyle znaczen ia , następują po ty ch , i tam , gdzie 

go nigdy najmniejszego nie m iały. —  Co m ogły  kogo w  
literackim w zględzie obchodzić kiedy gazety w arszaw skie?  
B yły w prawdzie pomiędzy niemi tak ie , które dziesiątki 
lat liczy ły  istnienia, ale winne to b y ły  zaspokajaniu nieja­
ko materyalniej potrzeby nowin politycznych zagranicznych. 
B yły  to gazety polskie, bo drukowane b y ły fp o  polsku, ale 
cóż w nich zresztą b y ło  polskiego? A żeby obok wiadom o­
ści ob cych , obok u rzędow ych , krajow ych , odśw ietlały  
jeszcze codzienny byt w ewnętrzny, literacki, społeczny i 
t. p. swej m ie jsco w o śc i? ... ani się dom yślały, że to być 
m oże. Zjawiały się drugie gazetki, z niejakiemi pretensya- 
mi do pow yższego, ale była to pospolicie taka lichota, 
przedsiębrała to albo młodzieńcza zarozum iałość, albo nie­
udolna spekulacya, że powstania i upadku tych pisemek, 
ledwie kto się dopatrzył. W idocznie redakcyom gazet 
w arszaw skich brakow ało pojęcia, co pismo czasow e może 
obdarzyć życiem  i interesom ? brakow ało metody to usku­
tecznić , pobudek usiłow ać o to, a nadewszystko nie b yło  
może jeszcze  talentńw dość wyrobionych i chętliwych skie­
row ać tędy sw ą czyn n ość , skupić się w  pewny o g ó ł ,  i 
stw orzyć tym sposobem  codzienne organa, ożyw ion e, po­
pularne, rzetelnego w pływ u . Kto zdecydow ał przyjście do 
bytu dawno upragnionej, ale nieuiszczanej reformy dzien­
nikarstwa naszej sto licy?... niewątpliwie inicyatyw a D zien­

n ika  W arszawskiego.

Między zasługi literackiego zawodu hrabiego Henryka 
R zew uskiego , policzonem kiedyś zostanie przyjęcie na siebie 
redaktorskiego pow ołania. W ydaw ca Tygodnika Petersburg- 0  
skiego, witając pierw szy z uczuciem  spółczucia i życzli­
w ości now y dziennik, (co  było  z jego strony razem i bar­
dzo pięknym postępkiem , i dało mu powód wynurzenia  
wielu gruntow nych myśli i zdań o czasow em  piśmiennictwie, 
jak zaw sze b y w a , kiedy się on w jakiej materyi odezwie)? 

w y ra z ił, że zapowiada nową dobę peryodycznej literaturze’ 
w ejście jej pod kierunek takich ludzi jak hrabia R zewuski ? 
to jest ludzi, już poważnych samem towarzyskiem  stanowi­
skiem , ludzi w ytraw nego zdania i rozg łośnego  literackiego  
imienia. —  Czy Dziennik W arszaw ski odpow iedział o cze ­
k iw aniu, które w zb u d ził?  czy poszed ł w  czem kolwiek za 
programatem, nakreślonym przez przyjaciela w sp ó łw yd aw cę?  
czy nareszcie wyraża on w tej chwili charakter przekonań 
i dążeń g łów n ego redaktora, albo też jego niespodziew a­
nych kollaboratorów ? nie chcem y poruszać tą razą tej 
bardzo ważnej, ale też i drażliwej materyi. Dla nas tego  
jest d o sy ć , co najmniejszemu zaprzeczeniu podlegać nie 
może, że jest niezmierna różnica między Dziennikiem W ar­
szawskim  i drugiemi pismami na które on w p łyn ą ł, a ga­
zetam i, które przedtem b yły  i jakie b y ły  w  W arszaw ie. 
Charakter dzisiejszych jest len , że mają ż y c ie , podczas 

kiedy tamte b yły  zupełnie martwe.
D ziennik W arszaw ski od pierwszej chwili pow ziął myśl 

najszczęśliwszą, skupiać prywatne w iadom ości krajowe; sta­
ra ł się w ięc o korespondencye z różnych okolic, zbierał 
w szystkie nowiny literackie, dow iadyw ał się co robią nasi 
malarze, budow niczow ie, rzeźbiarze, donosił o przedmio­
tach sztuki, o przedsiębierstwach przem ysłow ych , o ruchu 
handlowym, o w zroście i przyozdabianiu się sto licy , o c ie­
kaw ych lub w ażnych wypadkach 11a prow incyi, a nawet 
o zabawach i życiu  prywatnych osób. To w niosło  w  Dzien­

nik nieznany przedtem ży w io ł interesu.

Czytając teTaz D ziennik W arszaw ski i  Gazetę W arszaw ­

ską , czujem y, że to są pisma w ychodzące w  kraju, który 
ma sw oje życie wewnętrzne, który ma sferę sw oich inte­
resów' i zaprzątnień; dla którego jest znaczna liczba przed­
m iotów, a których w iadom ość jest mu równie nieodzowną, 
jak pełną ceny. Takieh gazet już żadne zagraniczne nie 
zastąpią, bo nie są już one, jak b yły  przedtem, prostemi 
z tamtych w yciągam i, ale zawierają także część  w łasną, 
bardzo zajmującą i bardzo ważną. Dla tego rzeczą jest na­
turalną, że ruch takiego dziennikarstwa, w zm óg ł się bar­
dzo, że pisma w arszaw skie, biorą górę nie tylko nad pi­
smami polskiemi innych prowincyj, ale w wielu razach już  
i gazety zagraniczne rugują, że dochodzą do okolic najod­
leglejszych , i w  ręce takich czytelników , którzy dotąd 
żadnej ciekaw ości do gazety nie mieli, a w  skutek tego, 
niektóre już o sięg ły  cyfrę prenumeracyjną, dotąd w  dzien­
nikarstwie polskiem bezprzykładną. Sądzić jednakże mo-

\
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żna, że nie je s t to jeszcze  kresem  ich pom yślności; ow ­
szem , że w ziętość ich w zm agać się m usi, skoro  tylko za­
słu g iw ać  na nią potrafią. W  tej m ierze zw ra c a ć  by po­
w inny co raz  w iększą uw agę na to , czem u do tychczasow ą 
zaw dzięczają , na o d dz ia ł rzeczy krajowych, w prow adzony  
tak  szczęśliw ie , (nie przestaję p o w ta rzać ) , p rzez  red ak cy ą  
Dzienniku Warszawskiego. Ten oddz ia ł m ożna je szcze  b a r ­
dzo ulepszyć. Na początek  sam o je g o  w prow adzenie  by ło  
za s łu g ą , ale p rzew idyw ać m ożna, że później i w zględem  
niego, bardziej w ym agającem i się staną. Nie jest on w cale 
tak  ła tw y , ja k  tego ma pozór. O wszem , w ielkiego by ro ­
zum u i w ielkiego tak tu  w y m a g a ł: zas łu g u je  on rzeteln ie  
na w ielką uw agę, na szczególną trosk liw ość, a nadew szy- 
stko  na zapew nienie m u nie trafunkow ych , ale s ta ły c h  i 
dobrze w ybranych  korespondentów . Z tern ty lko  p ierw o­
tna myśl szczęśliw a, w e w szystk ich  sw ych  ko rzyściach  sie 
u rzeczyw istn i.

Gazeta Warszawska, żagrożona spó łzaw odn ictw em  Dzien­
nika, u s iło w a ła  mu we w szystk iem  do trzym ać k ro k u ;  w  
now ościach  k tó re  w p ro w ad za ł n aśladow ać, a w ko llabo- 
ra cy i najg łów nie jszych  spó łczesnych  p is a rz y  ubiedz. W  tern 
ostatniem  zupełnie się je j pow iodło . P an o w ie : C h o d ź k o ,  
K o r z e n i o w s k i ,  K r a s z e w s k i  i K a c z k o w s k i ,  stale do 
niej pisują.

Ju ż  p rze to  sam a Gazeta Warszawska ma praw o  być 
uw ażaną, za g łó w n y  o rgan  lite ra tu ry  naszej w  obecnej 
chw ili. Pan K raszew sk i z tern przyzw yczajen iem  do ' c ią ­
g łeg o  czuw an ia  nad zjaw iskam i naszego  piśm iennictw a, 
k tó re  się m usiało  s tać  d rugą  jeg o  n a tu rą , z tym w szech­
stronnym  talentem  i ukszta łcen iem , k tóre  mu pozw alają o 
dzie łach  najrozliczn iejszego  d z ia łu  nauki i sz tuk i, zaw sze 
praw ie  z rów ną w łaśc iw ością  m ów ić, obdarza  ją  w  sw o ­
ich Listach w cale porządną kontrolą bieżących piśm iennych 
zjaw isk . Z resztą  felieton Gazety Warszawskiej, je s t p rzede- 
w szystkiem  pow ieściow y. Nie m ożna się poniekąd nie zd u ­
m ieć, że w  tym w łaśn ie  c za s ie , w k tó rym  felietonem  po­
w ieściow ym  przesycono  się za  g ran icą , w k tórym  on p rze ­
szed łszy  przez w szelk ie stopnie w ydziw iania i zapędu n a ­
reszcie  upad ł, z pism szan u jący ch  się w yrugow anym  zo ­
s ta ł, w tedy dopiero w  nasze dzienniki pow ieść w kracza? 

staje się ich podporą, i że to za w ypadek  pożądany dla 
lite ra tu ry  uchodzi. Isto tn ie też są odm ienne, w łaśc iw e  nam 

okoliczności, k tóre to tłum aczą i usp raw ied liw ia ją . Nie g o ­
dzi się też b rać  naszych pow ieści za  jed n o  z tem i, k tó re  
o s ła w iły  m ianow icie francuski felieton. T ak przepyszne, 
h isto ryczne pow ieści, ja k : L istopadZ am ek  Krakowski, Liz- 
dejko, takie a rcy d z ie ło  ja k  Mnrdelio, taki klejnocik jak Że- 
yota z Milanowa Milanowski., gdziekolw iekby  się uk aza ­
ły  św iatu , uw ielbienie pow szechne w zbudzą. Z resztą zasta­
nów m y się, czy też te w szystk ie pow ieści, nie b y ły  raczej 
og łoszone tylko w gaze tach , ale nie pisane dla g a z e t?  co 

bard zo  w ielka różnica! Lecz czy  tak zaw sze będzie? czy I

z ły  obyczaj nie w yw oła  koniecznie z łych  następstw  ? czy 
kiedy się p rzeb io rą  pow ieści napisane, nie zaczną się nowe 
pisać na codzienną po trzebę g a z e ty ?  czy nie u k aza ły  się 
jUż i te raz  takie, k tó re  noszą na sobie cechę term inow ej 
fak tu ry , a ztąd  p raw dziw ą k rzyw dę swoim au torom  robią? 

dość mi tym czasem  te- w ątpliw ości położyć. S ądzę, że je ­
dyny sposób zaw arow ać  nasz pow ieściow y felieton od u- 
padku ten by łby , żeby red ak cy e  s ta ra ły  się o ja k  najob­
szerniejszą ko llaboracyą, a p rzy  dosta tku  m ate ry a łó w , p o ­
zw alając im czekać cierpliw ie na d z ie ła  w ypracow ane p o ­
w olnie i doskonale skończone, nie nagląc n igdy au to rów  
do pośpiechu, zabójczego dla najw iększego  g en iu szu , o- 

tw ie ra ły b y  tylko kolum ny dziennika do og łoszeń  w  w ła ­
ściw ą porę, k iedy len tryb  publikacyi s ta ł  się ju ż  ze sk ła ­
du okoliczności, lite ra tu rze  naszej dogodnym* Tym czasem  
to tylko chcia łem  tutaj pow iedzieć, że poniew aż najznako­

m itsze u tw o ry  spó łczesnej belletrystyki, (w yliczam  je  zno­
w u piśm iennie: Lizdejko, Junacy, Mnrdelio, Żegota Milanow­
ski, nareszcie Bracia ślubni) u k azy w a ły  się i ukazują  się 
w  W arszaw ie  i w  gazetach  w arszaw sk ieh , n a tu ra ln ie , że 
c a ła  nasza pow szechność ta m  zw raca  oczy , ta m  widzi 
najznakom itsze ognisko literackie, do pism darzących  ją  tak 
cudnem i dziełam i sztuki, p rzyw iązu je  ju ż  w yobrażenie nie 
prostych gazet, ale najżyw otniejszych o rganów  piśmiennego 
życia obecnej chw ili. Nic podobnego do tego przed 1848 
rokem  nie m iało  m iejsca; nikt tak na W arszaw ę nie pa­
tr z y ł, nikt w  tam ecznych pismach nie m óg łby  do jrzeć ani 
tego życia , co teraz , ani tego c iąg łego  ro zb ły sk u  ta len­
tów ; uspraw iedliw ia w ięc to nas, sądzim y, że w tern ce­
chę zupełnie now ego peryodu upatru jem y. (D. n .)

R ozm aitość .
I stoliki przydadzą się czasem. (Z darzen iep raw dziw e.) Pan 

M., pan kilku w iosek, w dow iec i ojciec jedynaczk i córki, zapalonym  
/.o sta ł zw olennikiem  duchów  pukających. Całe dnie przepędza  p rzy  
sto liku  tak że zaledwie s ta ło  lnu czasu pom yśleć o tem , iż po ra  hy  
b y ła  ju ż  w y dać za m ąż córkę. W ybiera więc sobie zięcia i o g łasza  
córce, iż za pana D. za mąż pójść m a. To człow iek  m łody , m a 
dw ie w s ie , a co najw ażniejsza nie żąda zaraz posagu. Ale c ó ż ?  
pan i). n iebardzo podoba się pannie. Jednakow o panna Julia  w ie­
dząc iż uporu i raz przez ojca powziętej m yśli nic prze łam ać nie 
zdo ła , «Baidzo dobrze, kochany ojcze" rzecze, «ależ potrzeba b y ło  
sp y tać  się pierwej babki czy  dobry  to wybór®. „A praw da, spy ta jm y  
się.® I .staje ojciec z có rk ą  do stolika. P y ta  się czy w y b ó r uczy­
n iony jest dobry?  Babka odpow iada: «Nie.® «W ięe będę ż a ło w a ł 
tego w y b o ru ?"  «Tak jest.®  a A w idzisz ojcze ja k  to dobrze s ta ło  
się iż spytaliśm y' babci, by łabym  b y ła  ca łe  życie nieszczęśliw a;" rz e ­
cze córka. „Ależ kochany ojcze, g d y  ju ż  jes te śm y  przy stoliku, cze­
m uż nie spy tasz  się babci; k tó ry  m ąż b y łb y  dla mnie najlepszy, z 
k tórym  by łab y m  szczęśliw a?" «A dobrze,® odpow ie zasm ucony tro­
chę ojciec." f p o czą ł py tać  się i w ym ieniać w szystk ich  znanych mu 
z sąsiedztw a i z dalszych okolic kaw alerów , których u w a ż a ł za ró ­
w n ych  sobie i m ajątkiem  i urodzeniem . Aie stolik ciągle pow tarzał: 
«uie." N adarem nie sili się hieduy ojciec na przypom nienie sobie choć 
jednego jeszcze i już  chce córce o św iadczyć, iż zapew ne niebo sa -



dziło jej zostać starą panną, gdy Julia sama odezwała się: «A może 
pan S...?" A stolik piorunem w y p ukał: „tak jest." „Pan S...?" rze­
cze ojciec z lekceważeniem. «Anim pomyślał o nim , a ty Julio?” 
„Babci usłuchać trzeba, ona najlepiej wie, z kim ja  szczęśliwa będę. 
Kiedy babcia każe, więc pójdę za pana S." Nazajutrz zaproszono na 
obiad pana S. który równie głęboko w  stolik wierzącym się okazy­
w a ł i u ją ł sobie tein ojca panny. Wkrótce przyszło do zaręczyn. 
Skąpy trochę ojciec przy zrękowinach oświadczył, iż niemoże za ży­
cia dać córce więcej posagu jak 10,000 złr. Pan S. należał do tej 
kategoryi młodych kawalerów którzy i przy najczulszej m iłości swego 
interesu nie przepomną, osobliwie gdy wieś mają obdłużoną. Kwota ta 
w ydała  mu się za m ała, «łla dobrze" odpowiedział, „ale niech stolik 
rozstrzygnie i o tern.” .Ojciec sam spytał stolika czy 10,000 złr- 
bedzie dostateczny posag? Stolik odparł że c(n i e . " »A więc duchu 
babki," rzecze sam pan S., „oznacz sam kwotę posagową, pukając raz 

przy każdych 10,000 złr.!« Stolik podniósł nogę i w ypukał dzie­
sięć razy, 100,000 złr.! Ojciec w ykrzyknął z zadziwienia i trwogi, 
ale babcia wyrzekła, nie było innej rady. Piękna Julia idzie tych za­
pust za swego Adonisa, który 50,000 tysiącami spłaca długi a 50,000 
zostaje młodemu m ałżeństwu na ulepszenia gospodarskie i na po­

dróż za granicę!
Zapłodnienie stuczne staw ów  i rzek coraz więcej wchodzi 

w  używanie. W Ziemianinie, kalendarzu wydanym w drukarni O s­
solińskich na rok 1854 jest obszerniejsze opisanie w jaki sposób się 
to uskutecznia. W dobrach Hohenstadt, w austryackim Szlązku, w ła ­
ściciel pan H a n d  1 czynił liczne doświadczenia z zapłodnieniem ikry 
rybiej. Kupił dwa szczupaki duże 18go Kwietnia a po wymieszaniu 
ikry z mleczkiem i przeniesieniu jej do skrzyni, już lOgo Maja wy­
lęgło się przeszło sto sztuk drobiazgu. W szkole weterynarskiej w  
Monachium jeszcze więcej doświadczeń czyniono. Ostatnim razem 
właśnie sam król odwidzał ten sztuczny zak ład , gdy tysiące ryb 
w ylęgało się. Największy zaś zakład jest w  Hiinningcn u inżyniera 
Hummel, który zajmuje się rozmnażaniem stucznem łososi i pstrągów. 
Dr. Haxo w  Epinal, w ydał dziełko, w klórem dokładnie uczy tego 
wynalazku, który we Fraucyi wielkie bardzo już  przyniósł korzyści. 
Dziełko to w yszło i w niemieckim języku w Lipsku pod napisem 
„Die kunstliche Fischerzeugung." Osobliwie u nas, gdzie w górskich ; 
potokach w yłapano już prawie pstrągi zupełnie, a inne rzeki mało | 
są  zarybione, wynalazek ten m ógłby przynieść wielkie korzyści | 
W arto aby kto zajął się przekładem  wspomnionego dziełka.

Pani N a g e  1, właścicielka zamku la  Mousiere  w deparlemencie 
Pont de Veylc  odkryła sposób, uprawy stucznej trufli. W ysa- j 
dziła w r. 1851 m ałe trufelki i obrzynki w  ogrodzie w zdłuż alei 
z grabiny. Próba się udała. Trufle zaczęły róść i rozmnażać 
się szybko. W lym  roku w Journal de la  Societe "’horticulture 
kilku amatorów ogrodnictwa przekonawszy się o lem na miejscu, 
ogłaszają obszerne sprawozdanie o tern odkryciu. Piszą iż do upra­
w y  trufli trzeba jedynie stosownej ziemi, to jest przemieszanej z li­
ściem z grabiny i debowem i z wapnistą glinką. Zdaje się, iż 
wszystkie gatunki grzybów uprawiać by można slucznie, przysposo­
biwszy' odpowiedna im ziemię. Trzeba by jeno zbadać naturę ziemi, 
w  której one dziko rosną.

Panna Rachel w  Petersburgu. Sławna ta francuska arty ­
stka ma pozostać w  Rossyi i pójść tam za mąż za jakiegoś księcia 
rossyjskiego. Z jej pobytu w Petersburgu opowiadają następujące 
zdarzenie: Na jednej z głów nych ulic znajdowała się w łaśnie gdy 
opuściła sanki, aby przypatrzyć się i zwiedzić kilka bogatych skle­
pów. Było bardzo zimno, lecz artystka ubrana w  bogate ciepłe fu­
tro, niezważała na silny przeszło dwudziesto-stopniowy mróz. Witem 
jakiś mężczyzna idzie wprost ku niej, wpatrując się w  nią zawzięcie. 
Artystka rozgniewana odwróciła się ku najbliższemu sklepowi, gdy

w tern przyskoczył ów jegomość, pochwycił ją  w  pół lewą ręką, a 
prawą schyliwszy się, i nabrawszy śniegu zaczął jej przemocą nos 
bardzo gorliwie nacierać. Panna Rachel zaczęła na całe _gardło krzy­
czeć o pomoc, i zbiegli się przechodzący, obstąpili naszą parę woko­
ło, lecz nikt nie daw ał jej pomocy, chociaż z udziałem i z ubole­
waniem na nią spoglądali. A nawet jeden z otaczających ją  podaw ał 
napastnikowi coraz świeżego śniegu. Nareszcie gdy ów jegomość są­
dził, iż już jej dosyć nata rł nosa, puścił ją , skłonił się grzecznie i 
rzekł: »Przepraszam, ale nos pani już  by ł przemarzł, spostrzegłem 
to, i usiłowałem  uratować jej tę delikatną i tak potrzebną część 
twarzy." Istotnie w Petersburgu przy wielkiem zimnie zwykle prze­
chodzący poglądają sobie po nosach; a spostrzegłszy nos bliźniego w 
niebezpieczeństwie, natychmiast biorą się do nacierania go. Panna 
Rachel wyrozumiawszy rzecz, całą, najczulsze dzięki złożyła wybaw­
cy nosa je j; ztąd zawiązała się znajomość. I ma to być ten sam 
m łody książę, który zakochawszy się w niej potem szalenie, pragnie 
poślubić frąncuzkę.

Z W adow skiego. — Ks. L u d w i k  L e w a r t o w s k i  napisał 
dla II. gimnazyalnej k lassy : » W ykład obrzędów i  zwyczajów kalolic 
kiego kościoła?  które to dziełko do potwierdzenia przedłożył w ła ­
dzy duchownej i Wys. Ministerium Oświecenia. Tenże autor pracuje 
obecnie nad dziełem religijnem: „Święta cisza  pobożnej d u szy ?  czyli: 
Rozmyślania nad uajważniejszemi prawidłami katolickiej nauki. Za­
mierza także wydać dla ludu wiejskiego  na sposób czytań niedziel­
nych i św iątecznych: » W ykład  obrzędów i zwyczajów katolickiego ko­
śc io ła ?  Ks. M a k a r y  Ma n i e  cki ,  wikaryusz z Biały, przelłom aczył 
wybornie popularne kazania ’Vestermejera,  w7 3. łomach i do potrzeb 
ludu naszego zastosował. Dzieło, osobliwie dla początkujących ka­
płanów' wielce upragnione. W W a d o w i c a c h  ma wryjść w' tłom a- 
czeniu: „Katechizm  historyczny  J a n a  S z m i d a , ” który jest nieocenio­
nym skarbem do 'kazań i katechizącyi. Prócz tego Ks. E r n e s t  W o ­
d z i ń s k i  zajmuje się coraz gorliwiej tłomaczenicm nowych religijno- 
moralnych powiastek Schmidta.

Z Przem yskiego. Jako jeden z gorliwszych czytelników 
dziennika twego panie Redaktorze nieweżmiesz mi za Złe, jeżeli tu 
pozwolę sobie zrobić uw agę, iż dla nas na w7si mieszkających i z 
położenia naszego przykutych prawie do p ługa, znających zaledwie 
z kalendarza iż właśnie w czasie zapustnym jesteśmy, a więc w cza­
sie w7 którym bawić by się w ypadało , dowiadujących się z  innych 
dopiero pism czasowych iż istotnie są jeszcze ludzie,„którym się ba­
wić chce i bawić się m ogą, byłoby bardzo pożądanem wyczytywac 
w' dzienniku „ N o w i n y "  obszerniej o postępach karnawałowych w' 
naszej stolicy, aby tyra choć sposobem z światem wesołym  być w  ko- 
munikaeyi i czasem jaką chwilkę z naszego jednostajnego życia choć 
myślą o zabawach rozerwać; nam tualbowuem przy codziennych go­
spodarskich kłopotach ni czasu ni chęci do wesołości, boć to i żyto 
stokłośne i pszenica źle wydaje i jęczmień się nie urodził i kupca 
niema i ceny w proporcyi za niskie i tysiące innych dolegliwości; 
a gdy tak nad tym ogólnym tegorocznym niedoborem się zastana­
wiamy, niemożna nieprzyznać iż rok każdy ma przecież choć na 
jeden artyku ł urodzaj. I tak niniejszy zdaje się być pomyślnym na 
starych kawalerów i stare panny, jak lego i nasza okolica doświad­
cza i z innych stron się dowiadujemy, iż produkt ten dosyć poszu­
kiwany, ba nawet w  ten karnaw ał jeszcze znaczna parlya w świat 
pójdzie. Mamy więc i my niepłonuą nadzieję iż także coś z zabaw 
karnawałowych zarwiemy i również jak i w y weselić się jeszcze bę­
dziemy, a jeżelibyś zechciał szanowny Redaktorze bym i ja  ci pó­
źniejszych co do tego szczegółów udzielał, racz że i nam w  „N o­
w i n a c h 0' donieść jak  wy czas przepędzacie. (Najchętniej umieszczać 
będziemy wszelkie sprawozdania o karnawale z wszystkich okolic na­
szej prowineyi, a bale w  stolicy wszak już zaczęliśmy opisywać, fi.)
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C esarzew icz Jego M ość raczył łaskawie przyjąć zaproszenie 

na bal, który hrabia K a je ta n  L e w ic k i  w przyszłym tygodniu daje.
Drugi bal u JEx. hr. Namiestnika dany będzie w środę 

następną.
We wtorek, jakto donieśliśmy się, dany będzie w sali redutowej 

bal na korzyść szpitalika dla małych dzieci. Jak dowiadujemy 
się, z rozkupywania biletów wstępnych widać iż bal będzie bardzo li­
czny i świetny.

Wczoraj odbyło się w kościele jezuickim nabożeństw o ża­
łobne za duszą zmarłego jenerała konnicy, barona Appel, który 
by ł drugim właścicielem konsystujących tutaj na ogniowej straży huza­
rów od pułku wielkiego księcia Wirtemberskiego. Cesarzewicz Jego 
Mość był obecny na tym obchodzie; również wszyscy jenerałowie i 
korpus cały oficerów. Po mszy żałobnej odbył Cesarzewicz przegląd
dywizyi huzarów.

W Paryżu mówią teraz wiele o now ym  w ynalazku w  ma­
larstw ie, odkopiowywania w jednej chwili każdego olejnego obrazu. 
Odbicie ma być tak doskonałe iż trzeba bardzo wprawnego oka, aby 
rozróżnić módz oryginał od kopii. Rysunek, koloryt, efekt, wszystko 
jest tak podobne jakby facs im ile . Za jednym razem można trzy ko­
pie zrobić tak, iż galeryą obrazów w Luwrze w  kilku dniach odko- 
piowaeby można. Zapewne, iż przy dokładniejszem wpatrzeniu po­
znać można, iż farby są trochę zatarte i zamglone. Ale kopia taka 
zawsze jest piękniejsza niż najpiękniejszy staloryt. Wynalazek ten jest 
rezultatem ośmnastoletniej pracy i doświadczeń.

Pewien reputowany m yśliw y, opowiadał w kółku biesiadnym, 
że przeszłego roku zabił sam jarząbków 777. «To być nie może," ode­
zwie się jeden z towarzyszy; «mogłeś zastrzelić 888 lub i więcej ale 
co 777 to najmocniej temu przeczę." «A to dziwna logika!” zagadnie 
myśliwy. «Dziwna nic dziwna, jak ci się zresztą podoba,” podchwyci 
przeczący, «ale to pewna że 777 jest moją liczbą uprzywilejowaną na 
którą ja zmyślam i dla tego nikomu jej niemogę ustąpić.'

„Ach że też Rotszyld i kapitaliści wszystko tak czarno teraz 
widzą!” — »A to dla czego?” — »Iż floty połączone wpłynęły na 
czarne morze.” — »A jeśli z morza czarnego zrobi się czerwo­
n e ? ”  — „Ha, właśnie wątpią czy po raz drugi rozstąpi się morze 
i będą mogli suchą nogą wrócić do ziemi obiecanej,”

Załączona do dzisiejszego numeru za miesiąc styczeń rycina mód 
damskich przedstawia: 1) Ubiór na wieczór tańcujący. Suknia z jasno­
niebieskiej lustryny o trzech spódnicach. Stanik i rękawy jak i falba- 
ny obszyte są wstążką d la vicille bufowaną, tegoż samego co su 
knia koloru. Ubrauie na głowie z koronek z kwiatami po obu bo­
kach. 2) Ubiór oil wizyty. Suknia z atłasu kawowego koloru. Ręka­
wy i stanik obłożone fałdowaną wstążką atłasową. Kapelusz aksa­
mitny koloru bławatku, wokoło ugaruirowany kwiatami. 3) Ubiór 
od przechadzki. Suknia jedwabna w kraty bez obszycia. Płaszcz 
aksamitny, wyszywany jedwabnemi cząrnemi taśmami i « la grecyue 
ciężkiemi jedwabnemi freuzlami obszyty. Kapelusz bardzo płytki 
z czarnego aksamitu i blondyn. O załączonych formach krojów tych­
że samych ubiorów w następującym numerze.

Mody m ęskie. — Rycina przedstawia: Trzy ubiory od wyj­
ścia. Jeden'burnus grecki,, rodzaj płaszcza, który się zarzuca na ra­
miona. Drugi paletot sięgający po kolana, trzeci paletot dłuższy się­
gający o wiele niżej kolan, najmodniejszy obecnie.

Szarady.
1.

Pierwsza, i trzecia powstaje na wodzie,
Druga i pierwsza służy ku wygodzie;
Całe stojąc na miejscu, trzęsie papieloty 
Lub się wspina, lub stoi w'szeregach piechoty.

2 .

W pierwszej i trzeciej wieszcz wygłasza pienia,
Druga i trzecia bezpieczna schronienia,
Z całości pochodzi przechadzka, zabawa,
A wielkim miastom często jej nie stawa.

Znaczenie zeszłej szarady: Apteka.
Przyjechali dnia 1. 2. i 3. lutego do Lwowa:

PP. Baworowski Mikołaj prow, jez., z Tarnopola. Gottlob Kwi­
ryn wł, dóbr, z Dołhomościsk. Hoszowski Erazm dzw. dóbr, z Weł- 
dzirza. Krzoczunowicz Waleryan wł. dóbr, z Bołszowca. Kruszewski 
Henryk wł. dóbr, z Chorobrowa. Niemirowski Józef wł. dóbr, z Kra­
kowa. Stadnicki Edward i Kazimierz hr. i wł. dóbr, z Krakowa. 
Strzałkowski Ignacy dzw. dóbr, z Sokotowa. Zabilski Józef hr. i wł. 
dóbr, z Tarnopola. Zabielski Ignacy dzw. dóbr, z Brzeżan. Zarzycki 
Maksymilian wł. dóbr, z Chotylub.

PP. Berezowski Henryk dzw. dóbr, z Wodnik, Dobek Konstantyn 
wł. dóbr, z Sarnek. Jasiński Bazyli pleban, z Magierowa. Kotkowski 
Zygmunt wł. fab. cuk., z Czerlan. Lodyński Antoni dzw. dóbr, z Mi­
kołajowa. Mrówczyński Ambroży aptekarz, z Rohatyna. Niewiadom­
ski Tadeusz dzw. dóbr, z Soposzyna. Obniski Wiktor wł. dóbr, z 
Mycowa. Starzewski Adam hr. i wł. dóbr, r Krzywca. Strzelbicki Jan 
pleban, z Firlejowa. Wiktor Walentyn dftv. dóbr, z Kozielnik. Wi­
śniewski Ludwik wł. dóbr, z Putyalycz. Wojakowski Marceli dzw. 
dóbr, z Swistelnik. Ziętkiewicz Stanisław dztv, dóbr, z Brodów.

PP. Czaykowski Waleryan dzw. dóbr, z Nadycz. Dobrucki Fran­
ciszek wł. realm, ze Złoczowa. Kulm Franciszek aptekarz, z Prze­
worska. Merunowicz Eustachy pleban, z Tolezowa. Mikołajewicz Jó­
zef wł. dóbr, z Wieżowa. Popie! Michał dzw. dóbr, z Jaśnisk. 

W yjechali d n ia ł, i 2. lutego ze Lwowa:
PP. Cywiński Franciszek w ł. dóbr, do Doliny. Dobrzyńska Mi­

chalina hr. do Tarnopola. Dulska Domicella wł. dóbr, do Pławczy. 
Dzieduszycki Juliusz hr. i wł. dóbr, do Jarczowca. Janko Henryk wł. 
dóbr, do lloszan. Kuneeki Leopold gr.-kat. pleban, do Złoczowa. 
Łoś Justyan hr. i wł. dóbr. do Bortkowa. Nowosielska Anna wł. 
dóbr, do Jasła.

PP. Dzieduszycki Władysław hr. i wł. dóbr, do Jarosławia. 
Gutowski Kazimierz i Włodzimierz wł. dóbr, do Dobrowlan. Guz- 
kowski Marcin wł. dóbr, do Brzeżan. Lachowski Leopold e. k. ka-
syer, do Krakowa. _________________________

L w ów  3. lutego. — Na dzisiejszym targu płacono korzec 
Pszenicy ozimej po 18 złr. — kr. do 21 złr. — kr. — Żyta po 14 
złr. 47 kr. do 15 złr. 47 kr. Jęczmienia po 12 złr. — kr. do — złr. — kr. 
Owsa po 7 złr. 50 kr. do 8 złr. 30 kr. Grochu po — złr. — kr. 
do — złr. — kr. Hreczki po 13 złr. 35 kr. do 14 złr. — kr. — 
Ziemniaków po 8 złr. 15 kr. do 9 złr. Sąg drzewa bukowego 20 złr. — kr.‘ 
do — złr. — kr. Sosnowego po 22 złr. 15 kr. do — złr. — kr. w. w. 
Centnar siana 2 złr. 27 kr. do złr. 2 kr. 45 Centnar słomy 1 złr. 
50 kr. do 1 złr. 52 kr. w. w.

Kurs lw o w sk i .
Dnia 4 .  Lutego. gotóv,’ka towarem1.

D nkat h o l e n d e r s k i ..................................... , z łr . Ó kr. 5 o z łr . 5 kr. 54 .
Dukat c e s a r s k i ............................................ n 5 ” 52 ” 0 U 54.
P ó lim peryał zl .  rosyjski . . . . . u 10 ” 12 ” 10 n 44.
Rubel srebrny  r o s y j s k i ............................... w 1 ” 59 "  2 n —.

T a lar p r u s k i .................................................. * 1 ” 
1 "

51 " 1 N 53.
Polski kuran t i p ięciozłotów ka \ . ” 28 1 ,ł ‘29.
Galicyjskie listy zastaw ne za 11)0 z ł r .  . ” 90 » 12 " 90 " 30.

Knrs telegraficzny z W iednia 3. lutego o 3 g. popołudniu.
Amszterdam 1077,. Augsburg 127%. Frankfuit 126'/8. Hamburg93%. 

Liwurno —. Medyolan —. Genua. Londyn 12. 22. Marsylia — 
I Paryż 149. Bukareszt. — Konstantynopol. — Agio duk. ces. 3 15/,. 
i  Srebra agio 26. Pożyczka 5% 89’/ , , .  47, 79. Pożyczka lit. B. — 
: Akcye banku 1298. Kolej północna 2270. Obi. ind. 5% —.

Wydawca i odpowiedzialny' za redakcyą: II. W . Kallenbach. Z drukarni E . W iniarza.


